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WYBRANE ZAGADNIENIA 
Z REWALIDACJI GŁUCHYCH

Jadwiga Baran

Daktylologia
jako forma językowego porozumienia się głuchych

Zagadnienie d a k t y l o l o g i i  mieści  s i ę  w za k resie  proble­
matyki mowy l u d z k i e j ,  która j e s t  przedmiotem zainteresowa­
nia badaczy wielu różnych dzie dzin  naukowych.

Termin "mowa" j e s t  używany w różnych znaczeniach.  Naj­
c z ę ś c i e j  spotykamy s i ę  z dwoma d e f i n i c j a m i .  Pierwsza okreś­
la mowę jako wypracowany sp o ł ec z n i e  system znaków / s y m b o l i /  

i reguł operowania nimi,  c z y l i  język jako środek porozumie­
wania s i ę  lu dzi  między sob ę.  I s t o t n ę  cechę znaków języka  

/ s ł ó w /  j e s t  t o ,  że maję one ustalone znaczenie / А .  Jurkow­
s k i ,  1 9 7 5 ,  s .  1 1 / .  Według o k reśle n ia  drugiego mowa j e s t  spe­
c y f i c z n y  formę zachowania s i ę  lu dzi  używajęcych ję z y k a ,  c z y ­

l i  czynności  porozumiewania s i ę  / o p . c i t . / .

Mowa jako system językowy czy też jako indywidualna 
czynność mówienia j e s t  zjawiskiem właściwym tylko c zło w ie ­

kowi. Występowanie j e j  jedynie u lu dzi  więżę s i ę  ze spe cy­

ficznymi właściwościami organizmu człowieka ,  a s z c z e g ó ln i e  

stru ktur y i  fu nk cji  jego mózgu.
Czynnik b i o l o g ic z n y  j e s t  ważnym, ale nie jedynym warun­

kiem rozwoju mowy. Je go  d z ia ł an i e  uwidacznia s i ę  w kontekś­
c i e  innych determinant, a przede wszystkim -  w społecznym

111



funkcjonowaniu j e d n o s t k i  l u d z k i e j  / М .  Maruszewski,  1 9 7 0 ,  

s .  2 3 - 2 4 / .
Mowa j e s t  c zy n n o ścią  skomplikowaną.  Opanowanie j e j  j e s t  

więc uwarunkowane splotem czynników wewnętrznych i  zewnętrz­
nych.  Wśród czynników wewnętrznych na plan pierwszy wysuwa­

j ą  s i ę  z d o l n o ś c i  ogólne / i n t e l i g e n c j a /  i  z d o l n o ś c i  s p e c j a l ­
ne. D z i e c i  z d o l n i e j s z e  opanowują mowę s z y b c i e j  i  l e p i e j  niż  

ich  rów ieśnicy o niższym poziomie umysłowym. Ważne zn aczenie  

maję również z d o l n o ś c i  s p e c j a l n e ,  a s z c z e g ó l n i e  t e ,  które  

odnoszą s i ę  do j ę z y k a .  Należą do nich według L . L .  T hursth o -  

n e 'a s  zd olność  rozumienia słów / v e r b a l  comprehension/  oraz  

p ły n n o ś c i  słowa /word f l u e n c y /  E . R .  H i l h a r d ,  1 9 6 7 ,  s .  6 0 3 / .
Poza zdolnościa m i w i e l k i  wpływ na rozwój mowy ma aktyw­

ność językowa i  poznawcza d zie ck a  we wczesnym d z i e c i ń s t w i e ,  

która j e s t  stymulowana przez odpowiednie wzorce językowe  

i  bodźce motywujące je dnostkę  do r e a k c j i  werbalnych.  Według 

S .  Kowalskiego są to rozmaite s y t u a c j e  zachodzące w ż y c i u  

rodzinnym i  przedszkolnym d z i e c k a ,  różnorodne formy je go  

d z i a ł a l n o ś c i  i  zd a r z e n ia  / 1 9 6 2 ,  s .  6 4 - 7 5 / .
W ie l k ie  znaczenie  p r z y p i s u j e  s i ę  oglą daniu i  opisywa­

niu obrazków, które według K .D .  Uszyńskiego stanowią p o t ę ż ­

ny środek "rozwiązywania’’ ję z y k a  d z i e c i  / c y t ,  za A. Durkow- 
skim, 1 9 7 5 ,  s .  1 0 1 / .  3 .  Szuman przywiązuje wie lką wagę do 

p ytań,  które są c h a r a k t e r y s t y c z n ą  formą aktywności  d z i e c i  

w wieku przedszkolnym, i  d z i ę k i  którym r e a l i z u j e  s i ę  oko­

l i c z n o ś c i o w e  ucze nie  s i ę  / 1 9 6 8 ,  s .  2 4 7 - 2 4 8 / .
Rozwój mowy dzie cka  w wieku przedszkolnym dotyczy głów­

nie formy u s t n e j .  Normalnie r o z w i j a j ą c e  s i ę  d z i e c k o ,  w mo­
mencie rozpoczynania nauki s z k o l n e j  dysponuje znacznym z a ­

sobem słów i  zwrotów, swobodnie operuje mową poto cz ną,  po­
s ia d a  stosunkowo dpbrze opanowane gramatyczne podstawy j ę z y ­

ka.  W c z a s i e  nauki s z k o l n e j  na stęp u je  d a l s z y  rozwój i  dosko­

n a le n ie  mowy dziecka  nie t y l k o  w z a k r e s i e  formy u s t n e j , ' a l e  
i  p i s a n e j ;  bog aci  s i ę  j e g o  słownik i  wiedza o j ę z y k u ;  j ę ­

zyk s t a j e  s i ę  dla  dziecka  pośrednią  drogą poznania o t a c z a j ę -
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c e j  r z e c z y w i s t o ś c i  i  źródłem wi elu  doznań e s t e t y c z n y c h .

W z u p ełn ie  odmiennej s y t u a c j i ,  która j e s t  znacznie gor­

s z a ,  znajduje  s i ę  d z i e c k o ,  która u t r a c i ł o  słuch od urodze­

nia lub we wczesnym o k r e s ie  swego ż y c i a .  Wczesne kalectwo  

słuchowe powoduje poważne konsekwencje dla rozwoju i  funk­

cjonowania osobowości  j e d n o s t k i  / 3 .  Baran,  1 9 7 7 ,  3 . 2 5 2 - 2 6 9 / .  

N a jd o t k l iw s z y  wpływ g łu c h o ty  zaznacza s i ę  w za k r es i e  rozwoju 

p s y c h i c z n e g o .  Głęboka g łu c h o ta  utrudnia lub wręcz uniem oż li ­
wia opanowanie mowy dźwiękowej drogę naturalną /s łu c h o w o -  

-Wzrokowę/,  która to mowa j e s t  podstawowym czynnikiem rozwo­

ju  ps yc hiczn ego c z ł o w i e k a .  Dziecko głuche mimo to nie p r z e s ­

t a j e  być i s t o t ę  sp o łeczn ą  i  jako taka posiada s i l n ę  po tr z e ­
bę porozumiewania s i ę  z ludźmi,  wśród których ż y j e  i  wzras­
t a .  Potrzeby t e j  przez d łu ż s z y  okres n ie  może zaspoko­
i ć  przy pomocy mowy dźwiękowej / u s t n e j / ,  gdyż s i ę  nię  nie po­

s ł u g u j e .  W obcowaniu z otoczeniem dziecko głuche s t a r a  s i ę  

wykorzystać inne dostępne mu ś r o d k i .  N a j c z ę ś c i e j  J e s t  to mo­

wa gestowa przez którą rozumie s i ę  tu sposób porozumiewa­
nia s i ę  oparty na g estach  naturalnych wspomaganych mimiką 

tw arzy.  Mowa gestowa ze względu na swój s p e c y f i c z n y  i  s y t u a -  

c y j n y  chara kter oraz ubóstwo znaków og ranicz a  możliwości na­

wiązywania kontaktów społ ec zn ych  dziecka do kręgu osób mu 

n a j b l i ż s z y c h  / 3 .  Baran,  1 9 8 1 ,  s .  6 2 - 6 3 / ,  które s t a r a j ą  s i ę  

i  są je d y n ie  w s t a n i e  go zrozumieć.  Ze względu na wspomaga­

nie gestów mimiką twarzy mowa ta j e s t  c z ę s t o  określana mia­
nem mowy m i m i c z n o -g e s t y k u l a c y j n e j .

Dziecko głuche wychowywane przez rodziców głuchych uczy 

s i ę  szybko mowy migowej,  którą s i ę  z  nimi porozumiewa. Mowa 

migowa stanowi odmianę mowy m i m i c z n o - g e s t y k u l a c y j n e j ,  która  

-  oprócz gestów naturalnych i  mimiki twarzy -  uwzględnia  

j e s z c z e  s z e r e g  dodatkowych znaków ruchowych, c z ę s t o  bardzo 

sztucznych i  w ie lozn aczn yc h.  Ze względu na swoją sp e cy f ik ę  

zawęża ona zn aczn ie  możliwości  porozumiewania s i ę  je d n o s t k i  

g łu c h e j  t y l k o  do wąskiego kręgu środowiska l u d z i  n i e s ł y s z ę -  

c y c h .  Mowa migowa, podobnie jak gestowa,  nie może stanowić
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podstawy pełnego rozwoju osobowości dziecka. . Zarówno mowa 

gestowa ja k  i  migowa nie mogę być wykorzystywane jako f o r ­
my wyjściowe przy nauczaniu d z i e c i  głuchych mowy u s t n e j ,  

gdyż nie tylko,  że nie u ł a t w i a j ą  j e j  opanowania, a le  wręcz 

utru dniają  / o p .  c i t . / .
Najdoskonalszym sposobem porozumiewania s i ę  l u d z i  mię­

dzy sobę j e s t  jednak mowa słowna.  Ponadto stanowi ona pod­

stawę dla rozwoju m yśl enia ,  s z c z e g ó l n i e  myślenia s ł o w n o - l o -  

giczn ego i  o s i ą g n i ę c i a  wyższego poziomu rozwoju i n t e l e k t u ­
a ln e g o ,  a także poz ostałych s f e r  osobowości.  Dest ona rea­

lizowana zasadniczo w dwóch formach: 1 /  w formie mowy u s t ­
nej i  2 /  w formie mowy p is a n e j  . Opanowanie j e j  sprawia g ł u ­

chym bardzo duże t r u d n o ś c i .  Dlatego w k s z t a ł c e n i u  głuchych  

i  ich  kontaktach społ ec zn ych  między sobą,  a także n i e k t ó r y ­
mi ludźmi s ł y s z ą c y m i ,  j e s t  wykorzystywana d a k t y l o -  

l o g i a ,  k tó r e j  mimo i s t n i e n i a  pewnego podobieństwo nie  

należy utożsamiać ani  z mową g e st y k u la c y jn ą  ani  migową.

Termin " d a k t y l o l o g i a "  pochodzi  z język a g r e c k i e g o .  

Składa s i ę  on z dwóch wyrazów: "dak ty lo s" i  " l o g o s " .  Słowo:  

"daktylos"  znaczy t y l e  co " p a l e c " ,  a " l o g o s "  -  "s łowo” 

/fełownik wyrazów obcych,  1 9 5 8 ,  s .  1 3 7 / .
Przez d a k t y l o l o g i ę  będziemy więc rozumieć mowę słowną 

realizowaną za pomocą ruchów palców j e d n ej  lub obu rąk.  

N a j c z ę ś c i e j  stosowana j e s t  forma je dno rę czn a,  chocia ż  są 

k r a j e ,  w których g ł u s i  przy palcowaniu po sługu ję  s i ę  obiema 

rękami / n p .  w A n g l i i / .  D a k t y l o l o g i a  j e s t  c z ę s t o  określana  

mianem m o w y  p a l c o w e j  albo p a l c ó w k i .

Nie j e s t  to forma nowa. Do nauczania głuchych z o s t a ł a  
wprowadzona już  w XVI w. Pierwszym krajem, w którym w nau­

czaniu głuchych wykorzystywano palcówkę* była H i s z p a n ia .  

Pierwszym nauczyciel em, któ ry  p o słu giw ał s i ę  d a k t y l o l o g i ę  

w pracy dydaktycznej  z głuchymi był zakonnik h isz p ań sk i  

P . d e ' P o n c e .  Z o s t a ł a  ona p r z e n i es i o n a  z k lasztorów ,  w których  

obowiązywał bardzo surowy rygor nakazujący zakonnikom bez­
względne m i l c z e n i e .  Ponieważ ż y c i e  w grupie s p o ł e c z n e j  bez

114



mowy okazało s i ę  bardzo u c ią ż l iw e  i  wręcz niemożliwe, z a ­

konnicy przebywający w takich  k l a s z t o r a c h ,  do których n a l e ­

ż a ł  również P .  de'Pon ce,  zmuszeni b y l i  do prowadzenia roz­
mów między sobą w sposób nie naruszający t e j  r e g u ł y .  W tym 

ce lu  p o d j ę l i  s i ę  opracowania systemu mowy palcow ej ,  który  

mógłby w p e łn i  z a s t ą p i ć  mowę ustną / s ł o w n ą / .  System ten zdał  

egzamin i  w 'późniejszym o k r e s ie  z o s t a ł  pr ze nies iony  

z ż y c i a  k la sztornego na teren pracy dydaktycznej z g łu ch o ­
niemymi. Za przykładem P . d e ' P o n c e ' a  p o s z l i  in n i  n au czycie -  

lfe h i s z p a ń s c y ,  jak np. : M .R .d e 'Carr io n i  J . P . B o n e t ,  którzy  

wiel ką wagę przywiązywali  do nauczania głuchych mowy u s t ­
n e j ,  p o d k re śla ją c  równocześnie znaczenie  d a k t y l o l o g i i , a na­
wet mowy migowej,  którą to mowę uto żsa m ia li  z mową gestowę.  

Doświadczenia n a u c z y c i e l i  hi szp ań sk ic h  w y k o r z y sta l i  czołowi  

p r z e d s t a w i c i e l e  nauczania indywidualnego głuchych w A n g l i i ,  

których d z i a ł a l n o ś ć  przypada na wiek X V I I I .  N a l e ż e l i  do nich
m .i n .  D. Bilwer oraz 0 .  W a l l i s .  Z a l e c a l i  oni stosowanie w na­
uczaniu głuchych różne sposoby porozumiewania s i ę ,  a w ię c:  

nie ty lk o  mową ustn ą ,  a le  i  inne formy, takie  j a k :  pismoi  

mowa migowa i  d a k t y l o l o g i a . O s i ą g n i ę c i a  teoretyków i  prak­
tyków z okresu nauczania indywidualnego / X V I - X V I I I  w . /  s t a ­

nowiły podstawę do opracowania odpowiednich metod nauczania  

głuchych w systemie szkolnym. Rozwój szk ół  dla głuchych z o s ­
t a ł  zapoczątkowany przez z a ł o ż y c i e l i  pierwszych takich i n s ­

t y t u c j i  -  k s .  M.de 1'Eppee -  Francja i  S .  Heinicke -  Niemcy.  
Było to w ostatnim t r z y d z i e s t o l e c i u  XV I II  w. Z a ł o ż y c i e l e  

pierwszych s z k ó ł  s t a r a l i  s i ę  wykorzystać wszelk ie  sposoby 

gwarantujące o s ią g a n ie  jak n a jl ep szych  rezultatów w k s z t a ł ­

ceniu n i e s ł y s z ą c y c h . Bez względu na zastosowany system dy­
daktyczny / sy stem  migowy -  fr ancuski  czy system c z y s t e j  me­
tody us tnej  -  niemiecki  czy też pochodny od poprzednich  

dwóch -  w ie d eń sk i,  duński ,  amerykański, r a d z i e c k i /  w więk­
s z o ś c i  tych s z k ó ł  posługiwano s i ę  palcówką jako środkiem 

pomocniczym umożliwiającym głuchym porozumiewanie s i ę  ze 

s ł y s z ą c y m i ,  ułatwiającym opanowanie te ch n ik i  odczytywania
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mowy z u s t ,  p is a n i a  i  a r t y k u l a c j i .  B ardzie j  szczegółowe i n ­

formacje na ten temat zn a jd z i e  c z y t e l n i k  w pracy K. K i r e j ­

czyka / 1 9 6 7 ,  rozdz.  I I I  i  I V / .

Poglądy na wartość d a k t y l o l o g i i  były jednak n ie je d n o ­
l i t e .  Z a l e ż a ł y  one w znacznej  mierze od p r z y j ę t e g o  w danym 

kraju czy też posz cze gólny ch szkołach systemu k s z t a ł c e n i a  

n i e s ł y s z ę c y c h . Inne p o d e j ś c i e  reprezentowali  na pr zy kład,  

zwolennicy " c z y s t e j  metody u s t n e j " ,  a inne -  systemu migo­

wego, kombinowanego, komunikatywnego i t p .
Zdecydowana w ię k szo ść  p r z e d s t a w i c i e l i  systemu " c z y s t e j  

metody u s t n e j "  p r z e ja w i a ł a  niechętny stosunek do d a k t y l o l o ­
g i i  upatru jęc  w n ie j  groźnego konkurenta mowy u s t n e j ,  d l a ­
tego też nie dopuszczała  do j e j  s to so w a n ia .  Postawa taka  

wynikała z pr zek onania,  że d a k t y l o l o g i a  utrudnia głuchym o -  

panowanie mowy dźwiękowej,  gdyż obniża motywację do uczenia  

s i ę  znacznie t r u d n i e j s z e g o  sposobu porozumiewania s i ę ,  jakim 

j e s t  mowa u s tn a .  Nieco inne stanowisko repr eze ntow ali  zwo­

le n n i cy  systemu w ie d e ń s k ie g o ,  duńskiego czy amerykańskiego,  

którzy wskazywali na potrzebę wykorzystania w k s z t a ł c e n i u  
głuchych w sze lk ic h  dostępnych im kanałów i n f o r m a c j i .  Da kty -  

l o l o g i ę  tr a k t o w a l i  jako jeden z takich  kanałów i  środek po­
mocniczy w stosunku do mowy u stn ej  i  p isa n e j  oraz środek 

u ła t w i a j ą c y  opanowanie u m ie ję tn o ś ci  wzrokowej p e r c e p c j i  mo­

wy ustnej  oraz umożliwiający o s ią g a n ie  wyższego poziomu roz­

woju i n t e l e k t u a l n e g o  g łu c h y c h .

W systemie amerykańskim d a k t y l o l o g i a  j e s t  znana jako  

"metoda roc he stersk a" / В .  Hoffmann, 1 9 7 9 ,  s .  1 5 1 / .  Metoda 

ta zakłada równoczesne posługiwanie  s i ę  mowę ustnę i  palców­
kę.  VY USA funkcjonuje ona -  obok innych, metod -  od 1878 r .  

i  z o s t a ł a  wprowadzona do s z k o ły  dla głuchych przez Zenasa 

Froemana Wost e r v e l t a  w R o c h e s t e r z e .  Stęd j e j  nazwa -  " r o -  

ch estersk a"  / 0 .  Pahz,  C h . S .  Pahz,  1 9 7 8 ,  s .  6 6 / .  Podobnie 

s t a ł o  s i ę  w O a n i i ,  g d zie  palcówka stosowana j e s t  od dawna 

w ramach tzw.  "systemu językowo- d a k t y l o l o g i c z n e g o *  /Mund-  

-h a n d -s y s t e m /  wprowadzonego przez G.  Forchhammera / G .  Forch-
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hammer, 1 92 3 ,  s .  2 8 / .  VVedług G.  Forchhammeга : "System j ę z y -  

k o w o -d a k ty l o lo gi c z n y  j e s t  powiązaniem na tura ln ej  mowy z s y s ­
temem drobnych,  dyskretnych znaków palcowych / F i n g e r z e i c h -

n e n / " .  Dej celem było ................. "uwidocznienie oku głuchego

c a ł e j  t e c h n i k i  mówienia, k tó r e j  ruchy zewnętrzne p r z e d s ta ­

wione sę bezp ośred n io ,  a wewnętrzne-symbolicznie  / o p . c i t . / "  

G. Forchhammer uważał palcówkę za korzystny środek pomocni­

czy w a r t y k u l a c j i  mowy u s t n e j ,  który zdaniem autora, ułatwia  

odczytywanie mowy z ust innych l u d z i ;  wzmaga i  rozwija tę 

u m ie ję tn o ś ć ;  więżę natura lnę mowę z subkodem j ę z y k a ,  jakim 

j e s t  znak d a k t y l o l o g i c z n y , w którym "układ a r t y k u la c y jn y  na­

rządów mowy i  układy palców d ło n i  wzajemnie s i ę  u z upełnia ją "  

/ o p .  c i t . / .

Na s z c z e g ó l n ą  uwagę z a s ł u g u j e  p o d e j ś c i e  surdopedagogów 

r a d z ie c k i c h  / A . S .  Zykowa, F . F .  Rau,  B . N .  Korsuńs kiej  i  i n ­

n y c h / ,  którzy w 1938 r .  po odrzuceniu w Związku Radzieckim 

" c z y s t e j  metody u s t n e j "  jako systemu jednostronnego i  nie  

gwarantującego pożądanych re zu lta tó w  w za k resie  rozwoju o -  

gólnego i  wyników w nauce uczniów g łu ch ych ,  opracowali  s y s ­
tem k s z t a ł c e n i a  n i e s ł y s z ą c y c h  zwany "systemem komunikatyw­

nym", którego podstawowym zadaniem było wyposażenie d z i e c i  

w taką mowę, która mogłaby być dla  nich środkiem porozumie­

wania s i ę  i  rozwoju osob owoś ci.  Autorzy tego systemu zdawa­
l i  sobie  sprawę z t e g o ,  że dzi ecko głuche powinno zacząć mó­

wić jak  n a j w c z e ś n i e j ,  i  że tru d n o ści  ar ty k u la c y jn e  oraz  

wzrokowa pe rc epcj a  mowy u stn ej  unie m oż liwiają  im r e a l i z a c j ę  

t e j  p o t r z e b y ,  s z c z e g ó l n i e  w początkowym o k r e s ie  nauczania,  

kiedy to nawyki a r t y k u l a c y jn e  dopiero s i ę  k s z t a ł t u j ę .  Trud­

n ości  tych nie da s i ę  pr zezwyci ężyć s t o s u j ą c  mowę migową, 
gdyż nie j e s t  ona subkodem język a  mówionego i  jako taka nie  

stwarza możliwości  naturalnego p r z e j ś c i a  do mowy ustnej  i  pi  

s a n e j ,  obniża lub wręcz niweczy motywację do ich  opanowania.  

W początkowym o k re sie  nauczania g łu c h y c h ,  mowy ustnej  nie  

można z a s t ą p i ć  także mową p i s a n a ,  gdyż ta o s t a t n i a  wymaga 

dłu ższego okresu na p r z y sw o je n ie ,  a ponadto J e s t  formą
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niewygodnę w obcowaniu bezpośrednim i  żywym. Zdaniem A . S ,  

Zykowa / 1 9 7 7 ,  s .  5 2 - 5 3 / ,  w początkowym o k r e s ie  nauczania  

niezbędnym s t a j e  s i ę  pos łu giwanie  mowę pałcowę,  która ze 

względu na swoję s t r u k t u r ę  b a r d z i e j  z b l i ż a  s i ę  do mowy p i ­

sanej  niż mówionej. Obowięzuję w n i e j  bowiem prawidłowości  

o r t o g r a f i c z n e ,  a nie f o n e t y c z n e .  Słowo p a l c u j e  s i ę  t a k ,  jak  

s i ę  go p i s z e .  Każdej l i t e r z e  a l f a b e t u  mowy p is a n e j  odpowia­
da znak palcowy / p o r .  z polskim alf abetem palcowym zamiesz­

czonym na S . 1 2 0 / .  Stęd też mowa palcowa bywa także o k r e ś l a ­

na mianem " d a k t y l o g r a f i i " ,  co oznacza p i s a ­
nie palcami w p o w ietr zu .

I s t n i e j ę  również róż nice  poględów co do t e g o ,  czy nau­

c za n ie  mowy palcowej j e s t  możliwe przed opanowaniem mowy us 

tnej  i  p i s a n e j ,  która k s z t a ł t u j e  s i ę  na podstawie mowy u s t ­
n e j .  Poględ ten j e s t  oparty na obserwacjach rozwoju różnych 

form mowy u d z i e c i  s ł y s z ę c y c h ,  u których najpierw pojawia  

s i ę  mowa ustna i  na j e j  podstawie -  mowa p i s a n a .  Gdyby tak 

było u d z i e c i  g łu c h y c h ,  to zapewnienie im językowej komuni­

k a c j i  w poczętkowym o k r e s ie  nauczania byłoby z u p e ł n i e  n i e ­
możliwe.  Badania A . S .  Zykowa / 1 9 7 7 ,  s .  5 8 - 5 9 /  i  innych bada 

czy r a d z ie c k i c h  w skazu ję ,  że mowa palcowa może być z powo­
dzeniem wykorzystana u głuchych jako forma mowy wy jściowej

Wyniki tych badań, opartych na podstawach f i z j o l o g i c z ­
nych i  dane uzyskane z doświadczeń przodujęcych n a u c z y c ie ­

l i  głuchych i  głuchoniewidomych dowodzę, że opanowanie mowy 

u stn e j  i  p i s a n e j  n ie  j e s t  konieczne dla  po sługi wania  s i ę  

mowę palcowę.  Badacze c i  s t w i e r d z i l i ,  że mowa palcowa nie  

przeszkadza -  jak to s ę d z i l i  zwolennicy " c z y s t e j  metody ust  

nej * -  w opanowaniu u m i e j ę tn o ś c i  odczytywania mowy z u s t ,  

p i s a n i a  i  prawidłowej wymowy. Wręcz odwrotnie -  mowa p a l c o ­
wa s p r z y j a  i  p r z y s p i e s z a  ich  opanowanie,  podwyższa tempo 

i  dokładność zapamiętywania s ł ó w ,  s y l a b ,  c y f r  i  l i t e r .  3ed 

nostka p o słu gu ję ca  s i ę  mowę palcowę -  mimo braku mowy u s t ­
nej -  szybko bog aci  swój słow nik i  opanowuje gramatycznę  

s t r u k t u r ę  ję z y k a  o j c z y s t e g o ;  s z y b c i e j  niż  s ł y s z ę c a  przecho­
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d z i  od g lo balnego u j ę c i a  zdania czy słowa do je go  a n a liz y  

i  s y n t e z y ,  co ma nie bagateln e  znaczenie przy nauce p i s a n i a .

Po opanowaniu nawyków a rtyk u la cyjn ych  mowa palcowa s t o p n i o ­
wo us tęp uje  m iejs ca  nowie u s t n e j ,  s t a j e  s i ę  środkiem pomoc­

nic zy »  lub równorzędnym dla  mowy u s t n e j .

Z badań surdopedegogów r adzie ckich  wynika również, że 

mowa palcowa odkrywa drogę do rozwięzania trudnego problenu  

kompensacji w r e w a l i d a c j i  s p o ł e c z n e j  g łu ch ych ,  p r z y s p i e s z a -  

j ę c  opanowanie u m ie ję tn o ś ci  słownego porozumiewania s i ę  z o -  

tbczeniem i  um ożliwiając znaczne posze rz eni e  kontaktów spo ­

ł e c z n y c h .  Badacze radzie ccy  z w r ó c i l i  także uwagę na t o ,  że 

mowa palcowa j e s t  dla  głuchych czynnikiem kompensacji b io ­
l o g i c z n e j ,  gdyż w cz u c iu  nięśniowym ręki  tkwi s i ł a  umożli­

w ia ją ca  znaczne podwyższenie d z i a ł a l n o ś c i  k i n e s t e t y c z n e j  or­
ganów mownych, która to d z i a ł a l n o ś ć  u głuchych ze względu 

na dłużs zą  bezczynność j e s t  n i e d o s t a t e c z n i e  utrwalona.  Ina­

c z e j  mówiąc -  w palcowej formie mowy zawarta j e s t  s i ł a  spo­
łe c z n e j  i  b i o l o g i c z n e j  kompensacji / A . S .  Zyków, 1 9 7 7 ,  s .  5 9 / .  

Zdając sob ie  sprawę z w a r to ś c i  rewalidacyjny ch mowy p a lco ­

wej nie można z n i e j  rezygnować w pro cesie  k s z t a ł c e n i a  osób 

n i e s ł y s z ą c y c h . Może ona w pewnym o k r e s ie  zastępować mowę 

u s tn ą ,  a po opanowaniu a r t y k u l a c j i  uł atw iać  posługiwanie s i ę  

nią zarówno w kontaktach społecznych  głuchych między sobą,  

niektórymi ludźmi s ły szą cy m i a nawet w p ro ce sie  dydaktycz­

no-wychowawczym ,

W P o l s c e  mowa palcowa nie doczekała s i ę  j e s z c z e  n a le ż y ­
t e j  r a n g i .  Dest  rozpowszechniona wśród dorosłych głuchyc h.  

Natomiast  w szk ołach s p e cj al n y c h  j e s t  stosowana wciąż wstyd­

l i w i e  i  n i e o f i c j a l n i e .  Na takim p o d e j ś c i u  do mowy palcowej  

w P o l sc e  z a c i ą ż y ł o  n iew ątpli w ie  stanowisko au to rytetu  pre­

kursora p o l s k i e j  pedag ogiki  s p e c j a l n e j  M. G r zego rzew skie j ,  

która w r e w a l i d a c j i  głuchych wiel ką wagę przywiązywała do 

mowy ustnej  i  na tura ln ej  drogi j e j  k s z t a ł t o w a n i a .  Była zde­
cydowanym przeciwnikiem mowy migowej, za zbędną uważała rów­
nież d a k t y l o l o g i ę  / z a  K.  K ir e jc z y k i e m ,  1 9 6 7 ,  s .  5 9 / .  Obecnie
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czynione są  pewne próby j e j  wprowadzenia do s z k ó ł ,  które  

nie z n a j d u j ę  wyraźnej aprobaty ze s tr o n y  władz oświatowych.  

Być może, że powodem tego j e s t  m . i n .  t o ,  że mało s i ę  o t e j  

formie mowy w i e .  W l i t e r a t u r z e  p o l s k i e j  -  obok drobnych 

wzmianek -  brak było  dotęd s z e r s z e g o  opracowania na ten t e ­
mat.  Mam n a d z i e j ę ,  że, a r t y k u ł  ten wypełni  choć w c z ę ś c i  tę  

l u k ę .
POLSKI ALFABET PALCOWY DLA GŁUCHYCH
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Dla zapewnienia jak n a j l e p s z y c h  re zu lt a tó w  r e w a l i d a c j i  

głuchych niezbędne j e s t  jednak wyk or zy sta ni e  w sz e lk ic h  dos­

tępnych im kanałów i n f o r m a c j i  i  dróg porozumiewania s i ę  z o -  

toczeniem oraz s tw o rze n ie  optymalnych warunków dla  p r z y s ­

p i e s z e n i e  tempa opanowania i c h  ję z y k a  jako środka obcowania,  

n a rzę d zia  myślenia i  k s z ta ł to w a n i a  o so b o w o ści.  3ak z dotych­
czasowych rozważań wynika,  mowa palcowa może zadość c z y n i ć  

tym wymaganiom i  z tego powodu nie wolno J e j  le k cew aży ć.

Na za koń cze nie  nale ży  z a z n a c z y ć ,  że zn aki  mowy palcowej  

nie sę  u j e d n o l i c o n e .  Można zauważyć pewne róż nice  w a l f a b e ­

tach palcowych różnych kra jów ,  ale  nie sę one tak duże jak  

w z a k r e s i e  znaków mowy migowej.  Nie zach o d zi  potrzeba s z c z e ­

gółowego a n aliz ow ania  tych r ó ż n i c ,  gdyż j e s t  to z ja w i sk o  na­
t u r a l n e .  3ednc j e s t  pewne, że ró ż nic e  te nie występuję  w ob­

rębie  tego samego J ę z y k a ,  co u ła t w i a  porozumiewanie s i ę  g ł u ­

chych między sobę t e j  amej na rodow ości .
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